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Liga Narodów w sprawie Chin
Delegat Chin domaga się stwierdzenia winy Japonii — Propozycje Komitetu 23-ch
Genewa. (PAT). Wczorajsze o- 

brady w sprawie konfliktu chińsko- 
japońskiego natrafiły na nowe trud­
ności, które mogę, wpłynęć na odro­
czenie zamknięcia sesji Ligi Narodów. 
O godz. 15 miało się odbyć plenarne 
posiedzenie, które zostało jednak 
odroczone do godz. 18.30 w przewidy­
waniu, iż w ciągu dnia dojdzie do u- 
gody 'w łonie komitetu 23. Po cało- 
nocnwm posiedzeniu komitet redak­
cyjny powziął konkretne uchwały w 
sprawie konkluzyj, które należy wy­
ciągnąć po dokładnym zbadaniu isto­
ty konfliktu, jego powstania i prze­
biegu. Z chwilą powzięcia jednak tych 
uchwał delegacja chińska zgłosiła za­
strzeżenia w stosunku do brytyjskiej 
propozycji zwołania narady 9-ciu 
mocarstw-sygnatariuszy traktatu w 
Waszyngtonie. Chiny, które wystoso­
wały swój apel do Ligi Narodów opie­
rając się na artykułach 10, 11 i 17, 
sprzeciwiają stanowczo wyłączeniu Li­
gi Narodów i przekazaniu swego pro­
testu konferencji 9-ciu mocarstw. Żą­
dają one równocześnie, aby Zgroma­
dzenie i komitet 23-ch nie zakończyły 
swych prac przed stwierdzeniem wi­
ny Japonii. Reprezentant Chin Wel­
lington Koo wystąpił wczoraj ponow­
nie z tymi żądaniami na posiedzeniu 
komitetu redakcyjnego, który skut­
kiem tego nie mógł zakończyć rano 
swych prac. Niektóre z delegacyj, a 
zwłaszcza te, które są najbardziej 
zainteresowane w konflikcie na Dale­
kim Wschodzie, obawiają się, aby 
przez zbyt szvbko zredagowany tekst 
rezolucji nie uniemożliwić ewentual­
nej współpracy Japonii w ramach 
konferencji 9-ciu mocarstw.

Genewa. (PAT). Podkomitet re­
dakcyjny i komitet 23-ch, którym po­
wierzono sprawę zbadania konfliktu 
na Dalekim Wschodzie, odbyły przed 
południem długie posiedzenia. Człon­
kowie podkomitetu uzgodnili między 
sobą główne punkty projektu rezolu­
cji, która ma zakończyć debatę w spra­
wie konfliktu chińsko - japońskiego, 
oraz ustalili warunki, na których na­
stąpi zwołanie konferencji 9-ciu mo­
carstw-sygnatariuszy traktatu wa­
szyngtońskiego. Pozostaje jeszcze do 
ustalenia forma, w jakiej członkowie 
Ligi Narodów — sygnatariusze tego 
traktatu — zaproszą na tę konferen­
cję Stany Zjednoczone. Projekt ten 
nie wychodzi z założenia — jak tego 
żądała delegacja chińska — artykułu 
10 paktu, gwarantującego nienaru­
szalność terytorialną i zapewniające­
go niezależność polityczną państwom 
będącym członkami Ligi, ponieważ 
ani Japonia ani Stany Zjednoczone 
nie są członkami instytucji genew­
skiej. Projekt ten wyraża natomiast 
życzenie, aby konflikt ozstał załatwio­
ny zgodnie z zasadami prawa między­
narodowego.

Genewa. (PAT.) Komitet dorad­
czy 23-ch rozpatrywał wczoraj sprawo-

W Hiszpanii i na M. Śródziemnym
Pośtępy powstańców w Asturii - Łódź podwodna nie wykryta

Londyn. (PAT). Press Associa­
tion dowiaduje się, że poszukiwania 
nieznanej łodzi podwodnej, która usi­
łowała storpedować kontrtorpedowiec 
brytyjski „Basilisk“ w zachodniej czę­
ści Morza Śródziemnego, będą prawdo­
podobnie zaniechane. Poszukiwania, 
które trwały całą noc, nie dały żadnego 
wyniku.

S ant and er. (PAT). Agencja Ha-

zdanie i projekt rezolucji, opracowane 
przez podkomitet. Rezolucja, która 
przedstawiona będzie Zgromadzeniu, 
została przyjęta.

Rezolucja proponuje sygnatariu­
szom układu 9-ciu mocarstw, by ze­
brali się w najkrótszym czasie na kon­
ferencję. Inne mocarstwa, zaintereso­
wane w sprawach Oceanu Spokojnego, 
zostały wezwane do udziału w obra­
dach, mających na celu zakończenie 
zatargu chińsko-japońskiego w drodze 
porozumienia.

Z wojny chińsko-japońskiej
N ajzaciętsze walki na froncie smangahajskim — W Chinach 

północnych Chińczycy umacniają nową linię obrony
Szanghaj. (PAT). Bitwa pod 

Szanghajem trwa ze wzrastającą gwał­
townością. Japończycy twierdzą, że 
posuwają się w kierunku zachodnim 
od Lotien pomimo silnego oporu Chiń­
czyków i są już w odległości kilku mil 
od Kia-Ting, jednego z ważniejszych 
punktów drugiej chińskiej linii obron­
nej. Walki w strefie Czapei, przepla­
tane gwałtownymi atakami na bagne 
ty, trwają dzień i noc. pociągając za 
sobą wiele ofiar.

Komunikat japoński
Tokio. (PAT). Komunikat do­

wództwa wojsk japońskich w Chinach:
W ogólności front chińsko-japoński 

rozciąga się obecnie na 5 prowincyj: 
Hopei, Szantung, Szansi, Sejuan i Cza- 
har na przestrzeni 20.000 km kwadr. 
Wojska chińskie, które cofają się na 
południe, według przewidywań sztabu 
japońskiego zatrzymają się na linii: 
Tajuan (stolica prowincji Szansi) Szi- 
ćziahuan (stacja węzłowa na linii Pe­
kin — Hankau), Rzeka Żółta. Na tej 
linii obrony budowane są umocnienia 
i rozmieszrczane posiłki nadchodzące z 
prowincji Honan.

Front Szantung: Po zajęciu m. 
Teczou (na linii Tientsin — Pukau) 
wojska japońskie opanowały Huanho- 
jaj (8 km na południe od Teczou). Jed­
nocześnie kolumna japońska rozpoczę­
ła manewr celem oskrzydlenia oddzia­
łów chińskich w rejonie prowincji 
Szantung. Kolumna ta manewruje z 
Teczou na południe drogą Kuczeng — 
Wuczeng — Linczing. Zajęte zostało 
m. Kuczeng.

Front C z i 1 i: Garnizon japoński w 
Pekinie podjął akcję celem oczyszcze­
nia okolic miasta z maruderów 57 ar­
mii chińskiej, których jest około 3000. 
Akcja ta, która trwała dwa dni, zakoń­
czyła się rozpędzeniem resztek 57 armii.

Front Szansi: Na południe od Ta- 
tung wojska japońskie zajęły m. Kucz- 
sien (w połowie drogi między Tajczao 
i Juanping).

Front szanghaj ski: Przewlekłe

vasa donosi: Wczoraj mimo padające­
go na froncie Leon śniegu wojska po­
wstańcze, dowodzone przez gen. Aran- 
dę, poczyniły dalsze postępy. Jedna z 
kolumn dotarła do Col San Justo, zaj­
mując wyniosłości terenowe dominu­
jące nad pozycjami nieprzyjaciela. — 
Druga kolumna zdobyła umocnienia 
wojsk rządowych w okolicy miejsco­
wości Pena Agujas.

Rezolucja proponuje, by wszystkie 
mocarstwa indywidualnie rozpatrzyły 
możliwość zarządzeń w sprawie udzie­
lenia pomocy Chinom oraz wstrzyma­
nia się od wszystkiego, co mogłoby 
zmniejszyć zdolność obronną Chin.

Genewa. (PAT.) Głosowanie nad 
rezolucją w sprawie zatargu chińsko- 
japońskiego zostało odroczone do dnia 
dzisiejszego. Decyzja ta zapadła na 
wniosek Norwegii i Kanady, które pra­
gną uprzednio porozumieć się ze swy­
mi rządami.

walki na wszystkich odcinkach frontu. 
Zauważono nowe posiłki chińskie. Na 
północy na linii Linho-Lotien Japoń­
czycy posunęli się o jeden kilometr w 
kierunku Kiating. Zajęta została wio­
ska Jancziasun, w której Chińczycy 
stawiali opór od tygodnia. Na odcin­
ku południowym oddziały marynarki 
wałczą na ulicach dzielnicy Czapei. Na 
granicy koncesji międzynarodowej Ja­
pończycy posunęli się o 150 metrów w 
kierunku toru kolei Szanghaj-Wusung, 
wzdłuż której zgrupowane są silne od­
działy chińskie.

Front południowy: Władze chiń­
skie zablokowały wejścia do portu w 
Kantonie z obawy przed atakami ja­
pońskimi.

Chińskie doniesienia
Szanghaj. (PAT). Agencja „Cen­

tral News“ donosi, że udział 8 armii 
chińskiej, działający w Szansi, zdobył 
w dniach 1 i 2 bm. miasta Szo-Sien i 
Tsin-Ping. W północno-wschodniej 
części prowincji Szansi kolumna nale­
żąca do tejże armii, niepokoi obecnie 
wojska japońskie w rejonie górzystym, 
zwłaszcza okolicach PingSing.

Szanghaj. (PAT). Źródła chiń­
skie podają, iż oddziały chińskie od­
parły na linii kolejowej Tientsin-Pu- 
kau gwałtowny atak Japończyków na 
północ od Te-Czeu, które — wbrew 
twierdzeniom japońskim — ma się 
znajdować wciąż w rękach chińskich.

Szanghaj. (PAT). Komunikat 
głównej kwatery wojsk chińskich w 
Szanghaju: Na północnym i południo­
wym odcinku toczą się krwawe walki. 
Japończycy zgromadzili na odcinku 
Kiangwan wszystkie rozporządzalne 
siły z zamiarem przełamania frontu, 
jednakże wojska chińskie przeciwna­
tarciem zmusiły przeciwnika do od­
wrotu. Na odcinku Lotien i Linkau 
ciągłe ataki i kontrataki. Marynarze 
japońscy, którzy atakowali pozycje 
chińskie przy uniwersytecie Czichczi, 
zostali odparci pozostawiając 200 zabi­
tych i jeden czołg. Samoloty japońskie 
bombardują dzielnicę Czapei. Maryna­
rze japońscy podjęli atak na linię kole­
jową Szanghaj — Wusung, zostali jed­
nak odparci ze stratami. Nad Rzeką 
Niebieską strącono samolot japoński.

Ładunek srebra
H o n g-K o n g. (PAT). Reuter do­

nosi ze źródeł miarodajnych, że w ubie­
głą sobotę wysłano do Londynu sre­
bro wartości 42 milionów dolarów. — 
Srebro to, wysłane przez „Hong-Kong 
and Shanhai Banking Corp.“, będzie 
przechowane na rachunku Chin i nie 
będzie wypuszczone na rynek

Z kroniki politycznej
Warszawa. (PAT.) P. Prezydent 

Rzeczypospolitej przyjął dziś po południu 
ambasadora R. P. w Berlinie, p. Lipskiego.

Z Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów

Warszawa. (PAT). Wczoraj od­
było się pod przewodnictwem wicepre­
miera Kwiatkowskiego posiedzenie Ko­
mitetu Ekonomicznego Ministrów, na 
którym ustalono program prac na naj­
bliższy okres. Następnie Komitet prze­
prowadził wstępną dyskusję nad za­
gadnieniami bilansu handlowego i u- 
sprawnienia eksportu, a wreszcie roz­
patrzył kilka spraw bieżących, ustala­
jąc m. i. zasady reorganizacji Pań­
stwowych Zakładów Przemysłowo- 
Zbożowych, które przekształcone zo­
staną na rolniczą centralę spółdzielczą 
oraz wyrażając zgodę na przyjęcie i. 
wykończenie przez P. K. P. kolei 
normalnotorowej Szczakowa — Bu­
kowno.

Tranzyt do Prus Wsch.
Warszawa (PAT). We wrześniu 

rb. rozpoczęły się w Warszawie polsko- 
niemieckie rokowania w sprawie ure­
gulowania warunków tranzytu kolejo­
wego między Prusami Wschodnimi a 
resztą Niemiec na rok 1938. Dnia 5 
bm. podpisano w Ministerstwie Komu­
nikacji układ, który zapewnia również 
na rok 1938 utrzymanie nieograniczo­
nego ruchu na dotychczasowych li­
niach tranzytowych, a ponadto zawie­
ra pewne postanowienia o charakterze 
technicznym.

Pomoc zimowa w Niemczech
Berlin. (PAT). Wczoraj o godz. 

20 rozpoczęła się oficjalnie w Niem­
czech kampania pomocy zimowej 
1937-38. Podobnie jak w latach ubie­
głych, otwarcie kampanii zimowej od­
było się bardzo uroczyście na wielkim 
zebraniu w „Deutschlandhalle“ w o- 
becności kanclerza Rzeszy. Jak wyni­
ka ze złożonych sprawozdań, ogólna 
wartość pieniężna pomocy zimowej w 
r. ub., łącznie z nadwyżką 8 milionów 
z poprzedniego okresu i 14 milionów na 
sezon bieżący, wyniosła przeszło 422 
miliony marek.

Balonem do wysokości 
30000m

Paryż. (PAT). W Paryżu bawi 
obecnie znany badacz stratośfery prof. 
Piccard, który oświadczył dziennika­
rzom paryskim, że projektuje i przygo­
towuje obecnie nową wyprawę do stra- 
tosfery, podczas której pragnąłby się 
wznieść do wysokości 30 tys. metrów, 
tzn., prawie na granicę ciśnienia atmo­
sferycznego. Wyprawę swoją projek­
tuje w olbrzymim balonie, który do­
równywałby swą wysokością wieży ko­
ścioła Notre Damę. Koszty tej wypra­
wy prof. Piccard oblicza na 3 miliony 
fr. Pieniądze te zamierza uzyskać 
przez otwarcie subskrypcji publicznej.

Wyroki śmierci w Sowietach
Moskwa. (PAT). Rozstrzeliwa­

nie kierowników i funkcjonariuszów 
biur państwowych dostaw zboża „Za- 
gotzierno“ trwa w dalszym ciągu na 
terenie całego Związku Sowieckiego. 
W Charkowie skazano pięciu funkcjo­
nariuszów „Zagotzierna“ na karę 
śmierci m. i. za niszczenie nasion ga­
tunkowych. W Telmanowie (zagłębie 
donieckie) za umyślne niszczenie zbo­
ża skazano na śmierć 3 funkcjonariu­
szy, w Gorkim — 3 i w Archangielsku 
— 2. W Armawirze (kraj azowsko- 
czar nom orski) rozstrzelano 2 dyrekto­
rów i 2 funkcjonariuszy „Zagotzier­
na“, poza tym kilku funkcjonariuszy w 
różnych okolicach państwa skazano na 
długoletnie wiązienj®*
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l wędrówek po Zagłębiu Dąbrowskim
(Od własnego koresponden 
Czeladź, we wrześniu.

Najwyżej położonym punktem Za­
głębia Dąbrowskiego jest prastare 
wzgórze Dorotka, znajdujące się w od­
ległości około 4 kilometrów na północ­
no-zachód od Będzina.

W pogodny letni dzień przepiękny 
rozciąga się widok ze wzgórza. Na ho­
ryzoncie rysują się lekko szczyty Tatr. 
Wachlarzowato rozkłada się szachow­
nica pól, pośród których widnieje gro­
mada porozrzucanych niedbale wiosek 
z wysuwającymi się na pierwszy plan 
wieżycami kościelnymi.

Nade wszystko zwraca uwagę bez­
lik dymiących kominów. Dym wy­
strzela w niebo pióropuszem, to znów 
sunie kłębami niemal równolegle do 
płaszczyzny pól.

W perspektywie oddalenia niknie 
granica Zagłębia Dąbrowskiego i Gór­
nego Śląska. Przed oczyma wyrasta 
majestatyczna panorama wielkiego o- 
kręgu przemysłowego.

Na szczycie Dorotki wznosi się ka­
plica, poświęcona św. Dorocie. świą- 
tynka ta znajduje się dziś w opłaka­

Fragment wnętrzna kościoła parafialnego 
w Czeladzi.

nym stanie. Ściany popękane od fun­
damentów po szczyt, dachówki zdzie­
siątkowane, a wnętrze pełne gruzu i 
tynku. Wobec takiego zaniedbania 
dni historycznego zabytku są policzo­
ne.

Kościółek wzniósł Wojciech Lipnic­
ki w 1635 roku zgodnie z życzeniem 
swej krewnej Doroty Kęckiej, ksieni 
klasztoru zwierzynieckiego. Pleban 
miejscowy utrzymywał się z roli, roz­
ciągającej się obok wzgórza. Otrzy­
mywał on także część darów, jakie o- 
bowiązani byli składać plebanowi po­
bliskiej parafii Grodziec Żydzi, prze­
jeżdżający tędy z towarami z Wrocła­
wia.

Kaplica św. Doroty była w czasie 
niewoli miejscem, do którego w porze 
letniej ściągały tłumy Ślązaków. — 
Szczególnie dużo gromadziło się ludzi 
w dniu św. Doroty. Wówczas przyby­
wały liczne rzesze nawet z odległych 
stron ziemi śląskiej, bo z okolic Gli­
wic, Olesna, Koźla i Dobrodzienie. W 
te dni świąteczne spływała ze wzgó­
rza polska pieśń kościelna i biegła na 
skrzydłach wiatru hen ku śląskiej 
krainie, przebywając swobodnie gra­
niczny kordon wbrew zakazowi nie­
mieckich żandarmów.

Do dziś dnia żyje w pamięci ślą­
skiego ludu kaplica Dorotka i niejed­
no śląskie serce boleje nad ruiną świą­
tyni pańskiej. Na miejscu, gdzie obec­
nie wznosi się coraz bardziej pogrąża­
jący się w rumowisko kościółek, roz­
ciągało się wedle podania pogańskie 
grodzisko, będące siedzibą jakiegoś le­
gendarnego władcy, który panował nad 
krainą, leżącą pomiędzy Przemszą i 
Brynicą.

Legenda o starożytnym grodziszczu 
¡znajdowałaby potwierdzenie w widocz­
nych śladach dawnego wału ziemnego, 
okalającego szczytową część wzgórza. 
Na istnienie grodu wskazywałaby i 
nazwa wsi, położonej na południowym 
stoku wzgórza, a noszącej miano Gro­
dziec. Pamięć o dawnym grodzie 
przechowało również ludowe opowia­
danie, wspominające o zburzeniu wa­
rowni przez księcia kijowskiego. Księ- 
tiem tym mógł być jeden z władców 
’ruskich: Lew, Roman lub Wasil, któ­
rzy, jak zaznacza Kromer w „Kronice

ta „Kuriera Poznańskiego“)
polskiej“, brali udział w wyprawie Ta­
tarów na Polskę w 1259 roku, plądru­
jąc po zdobyciu Krakowa i Sandomie­
rza wespół z pohańcami ziemię kra­
kowską aż po Bytom.

Z Dorotki zaledwie kilka kilome­
trów do Czeladzi. Trudno więc pomi­
nąć okazję zwiedzenia jednego z miast 
Zagłębia Dąbrowskiego. Niejako wy­
suniętą forpocztą miasta są wieże pa- 
fialnego kościoła, które widać na dłu­
go przed wejściem w rogatki.

Pierwsza wiadomość historyczna o 
tej miejscowości pochodzi z 1228 roku, 
kiedy to książę opolski, cieszyński i 
raciborski Kazimierz I. obdarzył ry­
cerza Klemensa z Ruszczy pasem zie­
mi z osadą Czeladź. W dokumencie 
z 1240 roku mówi się o Czeladzi jako 
o mieście.

W dawnych czasach mieszczanie 
Czeladzi ustawiczne prowadzili spory 
o granice swych posiadłości z rodziną 
Mieroszewskich. Terenem spornym 
był obszar folwarku Michałkowice. 
Zatarg skończył się po blisko 300-let- 
mm trwaniu zwycięstwem Czeladzian. 
Michałkowice przeszły w posiadanie* 
Czeladzi z rąk Donnersmarka, który 
nabył folwark od Mieroszewskich.

Po drugim rozbiorze przeszła Cze­
ladź we władanie Prusaków. Mimo 
ich nieustępliwego nacisku mieszcza­
nie bronią się skutecznie przed wpro­
wadzeniem do urzędów języka nie­
mieckiego.

Przy końcu 18-go wieku rozgorzał 
na nowo zatarg o grunta z Donners- 
markiem, który zagarnął je, korzysta­
jąc z wytworzonej sytuacji politycznej. 
Zagrabione grunta odzyskali mieszcza­
nie Czeladzi dopiero w 1807 roku po 
ustąpieniu Prusaków. Trzeba było 
wówczas staczać formalna walkę z 
hajdukami Donnersmarka. W tymże 
samym roku miasto otrzymało załogę 
wojskową pod dowództwem ks. Suł­
kowskiego, złożoną z 10 strzelców, 13 
kirasjerów i 32 husarzy.

W 1817 roku miasto liczyło 245 do­
mów mieszkalnych, w tym 13 murowa­
nych. Około 30 domów było dymnych 
(bez komina). Czeladź jest i dzisiaj w 
znacznej części miastem drewnianym.

Centrum miasta z kwadratowym

Z polityczno-kryminalnych sensacyj Paryża
Tropienie Reisa kosztowało 300 OOO fr. — Generał Skoblin 

również zamordowany?
Paryż. (PAT). Przesłuchiwanie 

aresztowanej Renaty Steiner, student­
ki Sorbony, która zamieszana była w 
zamordowaniu byłego agenta sowiec­
kiego Reisa w Szwajcarii, wykazało, że 
cała grupa uczestników tego morder­
stwa, przygotowywanegfo od dłuższego 
czasu, wydała ok. 300 tys. fr. na przy­
gotowania. Zarówno Renata Steiner 
jak i jej wspólnicy tj. Kondratiew, 
Schwarzenburg i Gertruda Hildbach 
śledząc za miejscem pobytu Reisa po­
dróżowali między Holandią, Francją i 
Szwajcarią przy pomocy samolotów i 
zaopatrzeni byli nie tylko obficie w 
środki finansowe, ale w całe garnitury 
dokumentów osobistych na różne fał­
szywe nazwiska, wydane jednak przez 
legalne wdadze swoich zleceniodaw­
ców.

Paryż. (PAT). Śledztwo w spra­
wie zniknięcia generałów Millera i 
Skoblina nie przynosi nic nowego. Svn 
b. premiera rosyjskiego Stołypina, któ­
ry niedawno ogłosił list otwarty w pra­
sie emigracyjnej, wyraźnie oskarżają­
cy gen. Skoblina o udział w porwaniu 
gen. Millera, udzielił dziennikowi 
„.Tour“ wywiadu, w którym wyraża 
przeświadczenie, że gen.' Skobiin z 
chwilą, gdy okazało się, że został skom­
promitowany i w pewnej mierze zde­
maskowany, został również zamordo­
wany przez agentów G. P. U.

Konfiskaty dzienników
Warszawa. (Tel. wł.). W stoli­

cy uległy we wtorek konfiskacie trzy 
pisma popołudniowe: „Goniec War­
szawski“, „Wieczór Warszawski“ i 
„Dziennik Ludowy", (w)

Organ OZN-u
W a r s z a w a. (Tel. wł.). W ko­

łach politycznych mówią, iż w najbliż­
szych dniach ma się ukazać nowy 
dziennik w Warszawie, który będzie 
prawdopodobnie oficjalnym organem 
OZN. (w).

Dom z podcieniami w Czeladzi. Na dru­
gim planie kościół parafialny.

rynkiem pośrodku jest spokojne i jak 
by zadumane. Cisza w nim panująca 
odcina się kontrastowo od gwarnego 
sąsiedztwa tętniących życiem kopalń.

Patrząc na małe domki o mansardo­
wych gontem krytych dachach, na do­
my z podcieniami odnosi się wrażenie, 
że pośród kipiącego ruchem środowi­
ska zabłąkała się oaza spokoju i wy­
tchnienia. Ten łagodny spokój idzie 
od witryny w Rynku mieszczącej się 
księgarni, gdzie wystawiono stare, mi­
łe romanse, czytane jeszcze przez za­
wiedzione w miłości ciocie. Środek 
Rynku zajmuje starożytny ratusz. — 
Przyglądając się temu wiekowemu bu­
dynkowi, którego ściany niejedno u- 
słyszały, zaczyna się wierzyć w bez­
troską i pogodną bajeczkę o ratuszu 
na kółkach. Tak musiała wyglądać 
owa legendarna siedziba rządcy miasta 
i jego zacnych rajców.

Po hałasie i rozgwarze panującym 
w Zagłębiu Dąbrowskim doskonale 
odpoczywa się w Czeladzi. Kojącemu 
wpływowi tego środowiska ulegać 
można tym bardziej beztrosko, że duch 
krzepi się radosnymi wiadomościami 
o postępie pracy, zmierzającej do pol­
szczenia handlu. (jot.)

Jednocześnie jednak w kołach dzier 
nikarskich krążyła pogłoska, że Skc 
blin-Plewickaja otrzymała z Finland 
kartkę bez podpisu nadawcy, któr 
miała ją bardzo uradować. Rzekom 
istnieje podejrzenie, że kartka ta moż 
pochodzić od jej męża, a władze poi 
cyjne miały oddać tę kartkę do spe 
cjalnego badania daktylograficznego.

W kołach emigracji rosyjskiej- ns 
tomiast od kilku dni krąży inna wei 
sja, a mianowicie że gen. Skoblin zbiej 
za granicę, ale nie do Finlandii, lec 
pod fałszywym nazwiskiem i za fałsz} 
wym paszportem emigranta hiszpaf 
skiego miał się przyłączyć do grup 
Hiszpanów odsyłanych obecnie na tc 
ren Hiszpanii czerwonej.

Otwarcie sezonu 
w Teatrze Wielkim

„I j o 1 a“, opera w 3 aktach Piotra Ry 
tla. Tekst według dramatu Jerzego Żu 
ławskiego. — Po raz pierwszy w Pozna 
niu.

Nową dla Poznania operą polską o 
tworzył sezon Teatr Wielki — jedna 
dwóch stałych w Polsce scen opero 
wych — wobec licznych widzów, którz; 
przybyli, aby zamanifestować swój u 
dział w tym dorocznym święcie. Dzie 
ło prof. Rytla, które dotychczas był 
wystawione tylko w Warszawie, przy 
gotowano z niemałym nakładem pra 
cy, staranności j dobrego smaku za 
równo w oprawie dekoracyjnej, jak \ 
części orkiestralnej i wokalnej. Wobe 
spóźnionej pory jesteśmy zmuszeni od 
łożyć na później bliższe omówienie za 
równo efektownego dzieła, jak jeg 
wykonania, które spotkało się z gorę 
cym przyjęciem. Huczne oklaski i c 
wacje nagrodziły zarówno wywołaneg 
przed kurtynę autora, który umyślni 
przybył z Warszawy, gdzie jest profe 
sorem Konserwatorium — jak dyr. La 
toszewskiego, którego energia i ambi

Z CHWILI 1
Cele i taktyka osób, kierujących „Ozo­

nem“, do tej pory osloniętę są mgłą ta­
jemniczości. Rąbek tej tajemnicy uchyla 
wywiad z „szefem sztabu“ OZN, pikiem 
Kowalewskim, jaki ukazał się w central­
nym organie partii hitlerowskiej „Völki­
scher Beobachter“.

Wywiad ten jest długi, na specjalne 
uwzględnienie zasługują jednak szczegól­
nie te jego ustępy, które mówią o taktyce 
„sztabowców“ „OZN“, a z których niektóre 
uderzają swą — powiedzmy — dużą szcze­
rością...

*
Według pika Kowalewskiego „Ozon“ 

nie dąży do totalizmu, lecz do „kierowa­
nej demokracji“. Na czym ta „kierowana 
demokracja“ ma polegać? Na decydują­
cym wpływie grupy rządzącej tj. „OZN" 
w zakresie całośgi życia państwowego i 
społecznego — przy czym rola innych kie­
runków miałaby być zredukowana wy­
łącznie do spraw drobnych i zupełnie 
podrzędnych.

Na razie jednak — według pika Ko­
walewskiego — „Ozon“ walczy o „duszę 
narodu polskiego" i dlatego musi stoso­
wać specjalną strategię. „Jeszcze nie je­
steśmy gotowi — mówił „szef sztabu“ 
„OZN“ — do objęcia odpowiedzialności. 
Boimy się nawet, że ofiaruje się ją nam 
prędzej, niż będziemy gotowi, tj. gdy wy­
gramy walkę o duszę narodu polskiego“.

A walka ta, jak stwierdził dalej pik 
Kowalewski, jest prowadzona różnymi 
sposobami. Jeśli np. nie postąpiono o- 
strzej wobec przeciwników w różnych wy­
padkach, to dlatego, że „dzisiejszy prze­
ciwnik ma być jutrzejszym członkiem 
„OZN“. Na razie chodzi o pozyskanie lu­
dzi...

*

Pan pułkownik powiedział jeszcze sze­
reg rzeczy, brzmiących niekiedy jak za­
powiedzi dosyć tajemnicze, a korespon­
dent pisma niemieckiego podlał to ze swej 
strony odpowiednim „sosem“ oraz zaopa­
trzył komentarzami, z których wynika, że 
oświadczenie „szefa sztabu“ „OZN“ bar­
dzo mu przypadlo do gustu.

*
Całość wywiadu tchnęła „oficjalnym" 

optymizmem. Optymizmu tego ze swej 
strony nie podzielamy, jeśli chodzi o moż­
ność osiągnięcia przez „Ozon“ tych rezul­
tatów, jakie p. pik Kowalewski swej or­
ganizacji wyznaczył.

Nie wierzymy mianowicie, by „Ozon" 
wygrał walkę o duszę narodu polskiego. 
Walkę tę wygrał już polski obóz narodo­
wy, niosący na swych sztandarach ideę 
narodową w postaci mocnej, jasnej i bez­
kompromisowej.

3 miliony zł odszkodowań
Warszawa. (Tel. wł.). Groźny 

zatarg o spłacenie odszkodowania pra­
cownikom firmy Standard Nobel, któ­
ry doprowadził w swoim czasie do 
strajku, spowodował wypłacenie od­
szkodowania przez firmę w wysokości 
3 milionów złotych na ręce pracowni­
ków. (w)

cja artystyczna wycisnęła piętno i na 
wczorajszym przedstawieniu.

Bardzo życzliwie przyjmowano też 
zespół śpiewacki, pomnożony o siły, 
których w poprzednim sezonie nie o- 
glądaliśmy na naszej scenie. Rolę ty­
tułową śpiewa p. Bpjar-Przemieniecka, 
której kreacje dramatyczne dobrze pa­
miętają nasi melomani sprzed kilku 
lat. Partię tenorową wykonał p. Mie­
czysław Salecki. Poważnego tego ar­
tystę, który do niedawna pracował z 
sukcesem na scenach zagranicznych, 
poznaliśmy po raz pierwszy ze sceny, 
aczkolwiek radiosłuchacze mają go do­
brze w pamięci z audycyj oraz z płyt. 
Sympatycznie przedstawiła się w par­
tii pazia nowozaangażowana p. Besta- 
ni. Przypomniał się też naszej publicz­
ności utalentowany tenorzysta p. Łu­
czyński, który od Poznania zaczął był 
przed paru laty swoją karierę.

Z sił stałych i wypróbowanych u- 
czestniczą w przedstawieniu pp. Ja- 
nowska-Kopczyńska, Maj, Peter, Szpin- 
gier i Urbanowicz, który zajął się re­
żyserią.

Efektowne, monumentalnie potrak­
towane dekoracje skomponował p. Zy­
gmunt Szpingier. ZASTĘPCA.
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Ważne numery telefonów:
Pogotowie rat.: 6(5-66 i 55-55 
Straż ogniowa: 19-57. 30-50 
Policja: 42-21 
Posłańcy 15-60 i 28-36 
Postoje taksówek: Grun­
waldzka 77-72: Rynek Jeż. 
77-08: Kliniki, przy Polnej 
74-02: Marsz Kocha (nar. 
Niegolewskich) (7-82: Plac 
Świetokrz. 49-80: Zielona (nar. 
Strzeleckiej 50-35; Rynek 
Wildecki 66-35: W. Garbary 
(nar. Wielkiej) 57-87.

Poczt, biuro zieceft: 49-28. Zegarynk 07. Oentr. 
miedzym. 00. Inf. tel. 09. Biuro napr. 08. Inform. 
dworc. 67-41. Dw. autob. 67-19. Lotnisko 78-45. 

Środa - Czwartek
KALENDARZ RZYMSKO KATOLICKI 

Brunona w. i M. B Różańcowej
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 

Bronisława I Rosławy
Słońca: wschód 6.01, zachód 17,20 
Długość dnia 11 godzin 19 minut 
Księżyca: wschód 8,19, zachód 17,41 
Faza: 2 dzień po nowiu

POGRZEBY:
Dziś: śp. Anny z Wittigów Skowrońskiej 

o godz. 16 z kaplicy szpit. wojskowe­
go, Wały Jana III.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Baron cygański“. 
Teatr Polski: Dziś — „Pierwsza pani Sel-

by".

Komunikat meteorologiczny
Nad Polską przepływa w dalszym cią­

gu statycznie uwarstwione powietrze po- 
larno-kontynentalne z nad północnej Ro­
sji. O godz. 14 było w Polsce dość pogod­
nie przy umiarkowanych wiatrach pół­
nocno-wschodnich. Temperatura wynosi­
ła około 12 stopni.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
6 bm.: Nadał pogoda bez większych 
zmian. Rano mglisto i chmurno, w cią­
gu dnia rozpogodzenie. Wiatry z kierun­
ków północno-wschodnich, dolne umiar­
kowane, górne około 30 km-godz.. Widocz­
ność dość dobra. Podstawa chmur niskich 
około 600 m. Po nocnych przymrózkach 
temperatura w ciągu dnia około 12 stopni.

Apelacje
w sprawie racławickiej
Warszawa. (Tel. wł.). Po wy­

daniu wyroku w procesie o zajścia ra­
cławickie, prokurator wniósł, jak wia­
domo, odwołanie z powodu niskiego 
wymiaru kary. Obecnie apelację od 
wyroku wnieśli imieniem oskarżonych 
również obrońcy, (w)

Kongres urzędniczy
Wa r s z a wa. (Tel. wł.). Na 10 bm. 

zwołane zostało posiedzenie organiza­
cji urzędników państwowych dla omó­
wienia sprawy zwołania ogólnego kon­
gresu urzędniczego, a to ze względu na 
to, iż na nadchodzącej sesji budżetowej 
omawiane mają być projekty ustaw 
dotyczące urzędników państwowych, a 
m. i. ustawy uposażeniowej. Kongres 
ma być zwołany przed otwarciem se­
sji parlamentarnej, tj. w ostatnich 
dniach października. Do stolicy na 
kongres zjedzie około 500 delegatów z 
całej Polski, (w7)

B. G. K. w Pińsku
Warszawą (PAT). Odbyło się 

w Pińsku poświęcenie nowego oddzia­
łu Banku Gospodarstwa Krajowego.

Z faktem otwarcia oddziału B. G. K. 
w Pińsku łączą miejscowe czynniki 
nadzieję przyśpieszenia rozwoju eko­
nomicznego Polesia.

Witold Bunikiewicm

CZARNY KARNAWAŁ
POWIEŚĆ

46)
Gdybyż Hoffmann chciał zająć jego 

miejsce, on i jego żona... Mają mir u 
ludności i na ich widok nie przecho­
dzą mieszkańcy na drugą stronę ulicy, 
lecz uśmiechają się życzliwie i pozdra­
wiają przyjaznym: „Guten Morgen!“.

Takie myśli snuł prezydent Beyer i 
wprosił się do państwa Hoffmannów 
na wieczerzę, podczas której zamierzał 
pozyskać oboje małżonków do delikat­
nej służby.

— Myszą, zaszczyt nas spotkał, — 
wołał radca od progu. •— Sam prezy­
dent nas dzisiaj odwiedzi, gotuj wie­
czerzę! Kochany, zacny przełożony, pra­
gnie mnie osobiście pożegnać. Myszo, 
rośnie nasze znaczenie i wzięcie, bo u- 
znają moje wybitne zdolności urzędni­
cze i zasługi. Napewno powołają mnie 
do Najwyższego Trybunału w Berlinie. 
Serce moje drży szczęściem. Będziemy 
w stolicy, wśród kultury, szerokich ho­
ryzontów, wielkich ludzi, wspaniałych 
dzieł. Zobaczysz, że będziemy. Z cier­
nistej drogi wchodzimy na szeroki go­
ściniec.

Radca porwał żonę w objęcia i okrę­
cił nią dokoła, jakby w szalonej galo- 
padzic, wkopnął wyładowaną walizę

Wycieczka szlachty zagrodowej
Duże wrażenie w Poznaniu wywołały 

wczoraj maszerujjące przez ulice naszego 
miasta kompanie wojskowe, przypomina­
jące swym strojem strzelców podhalań­
skich. Jak się jednak okazało, nie byli to 
strzelcy podhalańscy, lecz dwie kompanie 
szlachty zagrodowej: jedna z Ziemi Po- 
kuckiej, druga, podolska.

Niedawno utworzono kompanie szlach­
ty zagrodowej, poza ogólnie w wojsku 
przyjętymi pelerynami, noszą kapelusze 
z piórkiem cietrzewia; paski pod brodę 
zaś wzorowane są na motywach hucul­
skich.

Razem z tą wycieczką jedzie również

Zarobki w hutnictwie
Zagłębia Dąbrowskiego
Sosnowiec. (PAT). Powołana 

przez Ministerstwo Opieki Społecznej 
specjalna komisja arbitrażowa dla roz­
strzygnięcia zatargu zarobkowego w 
hutnictwie Zagłębia Dąbrowskiego o- 
raz Zawiercia i Częstochowy, ukończy­
ła swe prace wydając następujące o- 
rzeczeniei

Gwarantowane stawki dniówkowe 
ustalone zostały od 3—7.50 zł. Pracow­
nicy otrzymujący płace dniówkowe u- 
zyskują podwyżkę w wysokości 6 pet. 
Do płac dla tej kategorii pracowników 
dochodzą świadczenia w postaci 5-ciu 
centnarów węgla dla żonatych i 2 i pół 
centnarów dla kawalerów miesięcznie. 
W zakładach, które węgla nie wydają 
w naturze, płace dniówkowe ulegają 
zwyżce o 40 groszy dla żonatych i 20 
groszy dla kawalerów dziennie. Robot­
nicy pracujący na akord, których za­
robki przewyższają gwarantowane 
stawki dniówkowe, otrzymują podwyż­
kę stawek akordowych w zakładach 
wydających deputat węglowy w natu­
rze o 3 procent, zaś w zakładach, któ­
re nie wydają tego deputatu 5 procent. 
Dla Zawiercia wymienione stawki ule­
gają zmniejszeniu o 7 procent.

Orzeczenie obowiązuje od dnia 1-go 
sierpnia 1937 r. do dnia 30 czerwca 1938 
r. i w razie niewypowiedzenia na jeden 
miesiąc przed tym terminem obowią­
zywać będzie na dalsze półrocze.

Dodać należy, że orzeczenie dotyczy 
około 14.000 robotników zatrudnionych 
w hutnictwie.

Wybuch na okręcie
Ateny (PAT). Na pokładzie grec­

kiego kontrtorpedowca „Jerax" eksplo­
dowała wczoraj skutkiem nieostrożno­
ści mina. Trzech marynarzy zostało 
zabitych, a pięciu ciężko rannych.

Kinoteatr ,,SŁOMCE, Kinoteatr

Dziś w środę po raz ostatni!
Przepiękne arcydzieło w kolorach

mODZlNł UH

janet Gaynor — Fredric March

pod łóżko i, odsapnąwszy radosny wy­
buch, wyrzekł pełen przekonania: 
— Wcale mi się nie śpieszy z wyjaz­
dem. Królewiec podła dziura. Skoro 
jednak sam prezydent zaszczyca nas 
względami, jakie nie przypadły w u- 
dziale żadnemu jeszcze urzędnikowi w 
Płocku, nie może upłynąć pospolicie 
taki wieczór. Musi być nadzwyczajny. 
Myszą, przygotuj ucztę!

Pani radczyni opadły bezradnie rę­
ce pod wpływem niespodzianki, jaka ją 
zaskoczyła. Rozchyliła wargi, chcąc 
wyrzec słowa zdziwienia, lecz mąż u- 
jął ją w pół i wycisnął na ustach czuły 
pocałunek.

— Nie pożałuj trudu, najdroższa, 
aby się wszystkim zdawało, że Ernest, 
Teodor, Amadeusz Hoffmann wraz z 
małżonką a Lukulus — to jedno i to 
samo.

Nie ocknęła się jeszcze Myszą z za­
dziwienia, gdy radca wypadł na ulicę, 
a za nim biegł Hans, dźwigając dwa 
potężne kosze.

Niedługo zaś potem przekupki i 
kramarze poczęli znosić do dworku 
przy ulicy Królewieckiej stosy ryb i 
mięsiw, a niebawem zajechał Hans ko­
czem, wyładowanym beczkami, antał­
kami i gósiorkami.

Chyba przyjdzie na ucztę całe mia­
sto — chyba...

Myszy zbierało się na płacz nie tyle 
już może (¿a widok takiej rozrzutności, 
przeciwko której buntowała się urzęd­

orkiestra huculska pułku w sile 51 ludzi. 
Orkiestra ta urządziła wczoraj w połud­
nie koncert na placu Wolności, po połud­
niu zaś koncertowała w hali reprezenta­
cyjnej na wystawie „Sztuka, Kwiaty i 
Wnętrze". W całym przeszło godzinnym 
koncercie grała orkiestra pod dyr. swego 
kapelmistrza st. sierż. Pawła Biniasia, u- 
twory oparte na melodiach huculskich i 
podkarpackich.

Wieczorem udała się wycieczka do Te­
atru Polskiego na przedstawienie, gdzie 
odegrano „Krakowiaków i górali".

O godz. 22,45 wycieczka pociągiem spe­
cjalnym odjechała do Gdyni, (jr.)

Dożynki na Śląsku Opolskim
Opole. (PAT). W ubiegłą nie­

dzielę na Górze św. Anny na terenie 
własności Banku Słowiańskiego w go­
spodarstwie rolnym Poręba odbyła się 
uroczystość zakończenia żniw ludu 
polskiego na Śląsku Opolskim. Przed 
południem w kościele klasztornym od­
było się polskie nabożeństwo dzięk­
czynne, po czym na uroczystym zebra­
niu gości z całego Śląska Opolskiego 
wręczono wieniec żniwny dyrektorowi 
Banku Słowiańskiego w Berlinie p. Le- 
mańczykowi, jako gospodarzowi uro­
czystości, który przekazał go następnie 
prezesowi dzielnicy I Związku Pola­
ków w Niemczech p. Myśliwcowi. Wy­
głoszono kilka przemówień okoliczno­
ściowych, a resztę programu wypełni­
ły występy śpiewacze i deklamacje.

Pijany szofer 
zawinił śmierć 7 ludzi

Helsinki. (PAT.) Koło mia­
steczka Salo w zachodniej Finlandii 
wpadł do rowu ciężarowy samochód, 
prowadzony przez pijanego kierowcę. 
Siedmiu pasażerów poniosło śmierć. 
Szofera aresztowano.

Pożar fabryki
Katowice (PAT). Wczoraj o 

godz. 8,30 wybuchł pożar w zakładzie 
impregnacyjnym podkładów kolejo­
wych i słupów telegraficznych w Cheł­
mie Wielkim (pow. Pszczyna). Spaliła 
się kotłownia, 41.000 litrów olejów i 20 
m sześć, podkładów kolejowych. Stra­
ty wynoszą przypuszczalnie ok. 200 
tys. złotych.

Z sali sądowej
Sprawa o zabójstwo w Dąbrówce

Sąd Apelacyjny pod przewodnictwem 
sędziego dra Eimera rozpatrywał sprawę 
przeciwko 19-letniemu robotnikowi Józe­
fowi Kubicy z majętności Dąbrówka, pow. 
poznańskiego, oskarżonemu o to, że dnia 
23 kwietnia rb. w Dąbrówce przez zada­
nie silnych uderzeń toporkiem w głowę 
zabił borowego śp. Brunona Brodziaka.

Kubica pracował jako robotnik w ma­
jętności Dąbrówka, należącej do Niemca 
Tempelhoffa. Miał on ciągłe zatargi z 
leśniczym majętności Brodziakiem, urzęd­
nikiem gospodarczym Lemkiem, a także 
i z Tempelhoffem. Brodziak i Lemke kil­
kakrotnie go pobili, a na skutek zatargu 
z Lemkiem, Kubica w 1935 r. został zwol­
niony z pracy. W marcu rb. został przy­
trzymany na kłusownictwie przez wspom­
nianych w lesie majętności Dąbrówka, 
przy czym znowu dotkliwie go pobili. Od

nicza kiesa, ile z obawy, jak sobie z tym 
wszystkim poradzi.

Lecz famulus przewidział troskę pa­
ni i nim zdołała Myszą rozejrzeć się w 
koszach, paczkach i tobołkach, osku- 
bywały już drób i oprawiały ryby czte­
ry znakomite płockie kucharki, wśród 
których rej wodziła pani Domicela, 
ostatnia narzeczona Hansa.

Ale na uczcie bogów wszystkie zmy­
sły winny znaleźć ucieszenie. Więc, 
gdy Myszą z kucharkami zajęta była 
przygotowaniem radości dla smaku o 
przyjemnościach innych zmysłów po­
stanawiał sam gospodarz. W tajemni­
cy, cicho, niech nie wie nawet Myszą, 
albowiem niespodziewana uciecha mil­
sza jest, niż z góry wiadome szczęście.

Piękny dzień lipcowy zbliżał się już 
ku schyłkowi, gdy poczęli się schodzić 
zaproszeni goście. Sam mistrz Karszo- 
wiecki przystrajał dom wieńcami 
wstęg krasnych i zielenią, umocowane 
zaś na tykach łuczywa rozjaśniać mia­
ły wejście i ścieżkę w ogrodzie, przez 
którą przejdzie Beyer.

A w komnatkach ustawiono kwia­
tów pęki, pełno kwiatów, iżby ich za­
pach łechtał powonienie, jak na orgia- 
stycznych symposionach Heliogabala. 
Czyż nie jest bowiem Hoffmann takim 
samym władcą, jak imperator Rzymu? 
Pewnie większym i potężniejszym od 
tego arlekina konającego świata, al­
bowiem granic swego władztwa sam 
nawet wymierzyć nie zdoła i nieba ni-

Najnowsza kreacja Marleny Dietrich
„Hrabina Władinoww

W przepychu marmurowych pałaców, 
blasku dworu carskiego, wśród krwi i po­
żogi, huku dział i karabinów, w lasach i 
tajgach Sybiru rozgrywa się porywająca 
akcja najnowszego i najwspanialszego fil­
mu światowego realizacji Jacques‘a Fey- 
dera pt.:
„HRABINA WŁADINOW“

W filmie tym największa _ gwiazda 
srebrnego ekranu Marlena Dietrich — ko­
bieta, w której przyroda zaklęła eąły 
czar i piękność, oraz Robert Donat — 
mężczyzna ze stali stworzyli niezrównane, 
niezapomniane kreacje!

Film „Hrabina Wladinow“ — to naj­
większa dziś sensacja ekranów świato­
wych — to film, który bije wszystkie re­
kordy powodzenia!

Z niebywałym zainteresowaniem ocze­
kiwana wielka premiera filmu „Hrabina 
Wladinow“ już jutro, w czwartek, dnia 
7 października w kinoteatrze „Slońce“J
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tego czasu Kubica knuł zemstę. Krytycz­
nego dnia w południe doszło do spotka­
nia ze śp. Brodziakiem i Kubica uderzył 
go trzykrotnie siekierą w głowę, wskutek 
czego Brodziak natychmiast zmarł. Sąd 
Okręgowy przyjął jako okoliczności łago­
dzące wiek Kubicy, dotychczasową nieka­
ralność oraz dobrowolne oddanie się w rę­
ce policji i skazał go po myśli art. 230 
par. 12 k. k. na karę więzienia przez 3 la­
ta i 6 miesięcy z zaliczeniem aresztu śled­
czego. Prokurator wniósł skargę apela­
cyjną, domagając się zmiany kwalifikacji 
prawnej czynu osk. Kubicy i większej ka­
ry. ,

Po rozprawie sąd uwzględnił wniosek 
prokuratora, uchylił wyrok I instancji i 
uznawszy osk. Kubicę winnym zbrodni z 
art. 225 'par. 1 k. k. skazał go na 10 lat 
więzienia z zaliczeniem aresztu, (k.)

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś operetka Jana Straussa „Baron 
cygański" w pierwszorzędnej obsadzie z 
pp. Z. Fcdyczkowską, M. Janowską, J. 
Fontanówną, A. Raczkowskim i in. Ze­
spół baletowy z p. Z. Grabowską na czele 
wykona nowo tańce układu baletmistrza 
M. Statkiewicza.

Jutro po raz drugi opera Piotra Rytla 
„Ijola". Obsada premierowa.

Z Teatru Polskiego
Dziś koncertowo grana świetna kome­

dia „Pierwsza pani Selby" z pp. Łabuń- 
ską, Żbikowską, Domańskim, Strzeleckim 
i Rosłanem w rolach głównych. Jutro u- 
rocjsa sztuka J. M. Kamińskiego „Krako­
wiacy i górale". W piątek „Wieczne pió­
ro". W sobotę premiera głośnej na sce­
nach zagranicznych sensacyjnej sztuki 
Vassary „Małżeństwo".

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Sokół — śródmieście. Zebranie

inauguracyjne sezonu zimowego odbędzie 
się dziś o godz. 20,15 w sali św. Marcina 
nr. 65 z referatem red. Herniczka oraz po­
gawędką red. Hernesa. W programie ró­
wnież deklamacje. Zarząd prosi wszyst­
kich członków o punktualne przybycie.

— ’ Żeńskie Tow. gimn. „Sokół“ — Je­
życe 16 podaje do wiadomości, iż ćwicze­
nia odbywać się będą odtąd co środę i to: 
dla młodzieży od godz. 18—19,30, dla star­
szych od godz. 19,30—20,30.

Równocześnie przypomina się o zebra­
niu plenarnym, połączonym z uroczysto­
ścią ku czci Królowej Jadwigi oraz Ko­
ściuszki, które odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 11 bm. o godz. 20 w salce „a" 
przy kościele Serca Pana Jezusa na Jeży­
cach. Wstęp bezpłatny. O liczny udział 
uprasza Zarząd.

mi dotyka i duchy ujarzmia, iż mu ra­
de i posłuszne. Fantastyczne jego kró­
lowanie, a potęga w lat nieskończono­
ści. O nogi Hoffmanna otarło się du­
że, czarne kocisko.

— Mur, Mur, dziwne stworzenie, 
stronisz ode mnie i wygrzewasz się na 
piecu, gdym biedny i słaby, ale przy­
chodzisz z pieszczotą, skoro moc we 
mnie wstępuje. Przyjacielu silnych! 
Nie mogę pojąć, kim jesteś czarna be­
stio. Uciekasz z oczyma, gdy chcę 
przejrzeć ich zieloną powłokę.

Karamelli nie zawiódł radcy, bo nad 
wieczorem przysłał potężny tort z mo­
nogramem pośrodku, uwieńczonym 
girlandami różyczek. W. B. — Wilhel­
mina Beyer, na cześć pani prezydento- 
wej, która miała również zaszczycić 
dom odwiedzinami.

A w krzakach bzu ukrył radca 
Mordkę z jego kapelą, słynną w okoli­
cy z przygrywania na szlacheckich, a 
nawet magnackich weselach. Chałaty 
kazał im ściągnąć i pejsy pozawijać za 
uszy. Muzykantów przebrał po kozac­
ku z ostatniej maskarady, która tak 
przy-padla do smaku panom Prusakom, 
iż porównywali ją z karnawałem w 
Poczdamie. Tyle bowiem wdzięku, 
barw i przepychu znaleźli w tej wier- 
nopoddańczej socjecie.

Kapela była niespodzianką, kozacy 
niespodzianką, ale inne jeszcze ukry­
wał Hoffmann siurpryzy, rad, że takim 
jest Heliogabalem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Strona 1 Kurier Poznański, Środa, 15 października 1937 •— Numer 45T

Z procesu byłego starosty Wgsa i tow.
Osk. Straits bierze winę na siebie - 
na urzędowanie — Auta opłacone

Niedzielna przerwa w rozprawie 
przeciw b. staroście Wąsowi i towarzy­
szom poprzedziła dość nieoczekiwa­
ny zwrot. Miało nastąpić przesłucha­
nie świadków, przewodniczący rozpra­
wy powrócił jeszcze jednak do sprawy 
nadużyć w Komitecie Pomocy Ofia­
rom Powodzi i zaczął zadawać osk. 
Strausowi różne pytania. Straus wypie­
rał się dotąd jakiejkolwiek winy. Bądź 
to zasłaniał się niepamięcią, bądź to 
obciążał silnie „hipotekę“ p. Wąsa.

Przew.: — Panie Straus, co się sta­
ło z subwencją w kwocie 550 zł, daną 
przez Wydział Powiatowy na powo­
dzian?

Osk.: — 50 zł. wydałem na dorożki 
kiedy jeździłem w sprawach Komite­
tu, a 500 zł zabrałem.

Przew.: — Jak to pan zabrał?
Osk.: — Wziąłem, ale nie dla sie­

bie.
Przew.: — W śledztwie pan zeznał,

RECENZJE KINOWE
Kino „Tęcza-Wilda“ wyświetla film a- 

merykański pt. „Maria Stuart“. Film 
amerykański ma opinię, że odnosi się z 
dużą nonszalancją do prawdy historycz­
nej. „Maria Stuart“ jest chlubnym wy­
jątkiem. Reżyser Ford włożył tu wiele 
rzetelnego wysiłku, by jak najwierniej od­
tworzyć czasy epoki elżbietańskiej. Obsa­
dę aktorską ma film doskonała: inteligent­
na Katarzyna Hepburn gra Marię Stuart, 
równie inteligentny i kulturalny Frederic 
March gra hr. Bothwella. Jest to jeden 
z najlepszych filmów amerykańskich, ja­
kie oglądaliśmy w ostatnich latach. (Sza.)

Kino „Corso41 wyświetla dwa filmy — 
„Dodek na froncie" i „Donovan“. Pierw­
szy jest filmem polskim. Dodek — to ta­
ki polski Szwejk, który podczas wojny 
pęta się na froncie i na tyłach armii, prze­
żywając zabawne przygody. Dodka gra 
Adolf Dymsza, jak zawsze pełen werwy 
komicznej. Drugi film jest interesują­
cym, dobrym dramatem amerykańskim 

z małym Jackie Cooperem. (Sza.)
Kino „Wilsona“ wyświetla film ame­

rykański pt. „Romeo i Julia“. Jest to je­
den z najlepszych filmów, jakie w ostat­
nim roku oglądaliśmy. Tragedia Szekspi­
ra została przełożona na język filmu z 
ogromnym nakładem pracy i z należnym 
jej pietyzmem. Oprawa dekoracyjna fil­
mu — wspaniała. W roli Julii Norma 
Shearer stworzyła jedną ze swych najlep­
szych kreacyj. Rolę Romea grał Leslie 
Howard. Reżyseria — na poziomie bar­
dzo wysokim. (Sza.)

Kino „Sfinks" wyświetla film amery­
kański pt. „Bogate biedactwo“. Typ fil­
mu z Shirley Temple jest już tak ustalo­
ny, że obecnie widz jeszcze przed obejrze­
niem filmu już z góry wie, jakich wrażeń 
może się spodziewać. „Bogate biedactwo“ 
jak wszystkie filmy z Szirlejką, oscyluje 
między komedią a lżejszym dramatem.

(Sza.)

- Starosta nie miał czasu 
z Oświaty Pozaszkolnej

że 400 zł dał pan Wąsowi.
Osk.: — Stosunek mój do tej osoby, 

której te 500 zł pożyczyłem, był tego 
rodzaju, że nie wziąłem żadnego kwi­
tu ani też nie żądałem żadnego zabez­
pieczenia.

Prok. Ciszkowicz: — Czy osoba, 
której pan nie chce wyjawić, żyje je­
szcze?

Osk.: — Nie żyje.
Zeznania Strausa wywołały wiel­

kie wrażenie, bo stało się widocznym, 
że winę i najważniejsze nadużycia 
przyjmuje bez zastrzeżeń na siebie.

Zeznaje dodatkowo oskarżony Ro­
manow.

Przew.: — Podpisywał pan Holz- 
bergerowi kwity wypełnione, czy in 
blanco?

Osk.: — Papier był zawsze biały.
Przew.: — To jeszcze gorzej, bo 

Holzberger mógł napisać niewiadomo 
co. i

W tym miejscu miało się rozpocząć 
postępowanie dowodowe. — Poprosił 
jednak przedtem o głos oskarżony 
Wąs i stwierdził, że osk. Straus cie­
szył się opinią najlepszego rachmi­
strza w lwowskim województwie. Tego 
zdania miał być również lustrator p. 
Auł ich ze Lwowa.

Przew.: — Na czym się więc Straus 
potknął? Czy grał w karty albo pil?

Osk. Wąs: — Prowadził skromne i 
spokojne życie.

Przew.: — Panie Straus, co pana 
doprowadziło do zejścia na zle tory?

Osk. Straus milczy.
B. starosta Wąs wyjaśnia nadto, 

że Holzberger, jak to ma wynikać z 
aktów, dopuszczał się nadużyć już za 
jego poprzednika.

Sąd wzywa na salę świadków. Są 
to przeważnie podwładni p. Wąsa oraz 
żydowscy kupcy, „klienci“ oskarżone­
go Strausa. — Pierwszy zeznaje za­
stępca starosty jarosławskiego, p. Ma­
rian Gross.

Przew.: — Czy przy oddawaniu u- 
rzędowania przez p. Wąsa były w ka­
sie jakie braki?

Śwd.: — Brakowało 120 zł. —- Do­
tąd p. Wąs kwoty tej nie zwrócił.

Osk. Wąs: — Stanowczo stwier­
dzam, że pieniądze te zwróciłem, ale 
o ile p. Gross twierdzi, że ich w kasie 
nie ma, mogę zapłacić jeszcze raz.

Przew.: — Jak liczna była poczta 
dzienna w starostwie?

Śwd.: — Przychodziło około 300 li­
stów.

Przew.: — Czy starosta Wąs był 
bardzo zajęty?

Śwd.: — Był prezesem wszystkich 
organizacyj w Jarosławiu i na pracę 
w starostwie, jednym z największych, 
nie miał właściwie czasu.

Przew.: — Jaką opinię posiadał 
Straus?

ŚwćL: —- Dobrą. Całkiem przyzwoi­
cie żył.

Bardzo ważne były zeznania szofe­
ra Kazimierza Haslera. — Stwierdza 
on, że starostwo posiadało 2 auta. — 
Na pytanie przew. z jakich funduszów 
były one utrzymywane podkreśla, że 
z funduszów Oświaty Pozaszkolnej.

Przew.: — Czy były takie wypadki, 
że autami jechały inne osoby, a pan 
pisał w sprawozdaniu, że jechał p. 
Wąs?

Śwd.: _ Były takie wypadki. Kie­
dy bowiem nie znałem osoby, którą 
mi p. Wąs polecił wieźć, notowałem w 
książce, że jeździł p. starosta.

Proces trwa.

Powiada, że jej nie zna
Warszawa. (Tel. wł.). Na wo­

kandzie wydziału cywilnego w Sądzie 
Okręgowym w Warszawie znajdzie się 
dzisiaj głośna sprawa o alimenty, wy­
toczona przez członkinię hitlerowskiej 
organizacji w Gdańsku, Friedę Ilall- 
mann kompozytorowi rewiowemu, Ży­
dowi K. Ponieważ pozwany katego­
rycznie zaprzeczył, jakoby kiedykol­
wiek znał powódkę, na wniosek pełno­
mocnika oskarżonego sąd nakazał 
konfrontację stron, (w)

Katastrofy lotnicze
Wiedeń (PAT). Na lotnisku w 

Aspern spadł samolot wojskowy, roz­
bijając się doszczętnie. Cztery osoby 
załogi poniosły śmierć.

Praga (PAT). Wczoraj na lotni­
sku w Kralove Hradec zderzyły się 
dwa samoloty wojskowe. Załogi sa­
molotów, składające się każda z trzech 
uczniów wojskowej szkoły lotniczej, 
poniosły śmierć na miejscu.

SPORT
Hippika

Rotmistrz Knlesza mistrzem Polski. Trze­
cia i ostatnia próba w konkursie wszechstron­
ności konia wierzchowego zakończyły się we 
wtorek w Gnieźnie tegoroczne mistrzostwa jeź­
dzieckie Polski. Mistrzostwo Polski w konkur­
sie wszechstronnym konia wierzchowego zdo­
był na rok 1937 rotm. Kulesza na „Ben Hurze“. 
Wicemistrzem został ppor. Wołoszewski na 
„Żubrze II“, 3. por. Komorowski na „Aldo­
nie“, 4. rotm. Kapuściński na „Złotej“, 5. 
rotm. Szosland na „Cyprze“, 6. por. Tudziński 
na „Zamożnym“, 7. rotm. Wolski na „Zniczu 
11“, 8. rotm. Rojcewicz na „Batiarze II“. 9. 
por. Męczarski na „Wdzięcznym“, 10. por. Sku- 
licz na „Awanturniku“, 11. por. Laskowski na 
„Wasanie“, 12. por. Piątkowski na „Zeusie 
VII“, 13. por. Wojciechowski na „Zuchu“, 14. 
por. Radzikowski na „Tumanie II“.

Odznaki zwycięzcom osobiście wręczał pre­
zes Polskiego Zwazku Jeździeckiego płk. dypl. 
Broehwicz-Lewiński w towarzystwie płka Szu- 
ratowicza i członka zarządu Gnieźnieńskiego 
Jeździeckiego, prezesa Łyskowskiego i prezy­
denta Kasprowicza na czele. Na uwagę zasłu­
guje fakt pięknego przykładu ambicji sporto­
wej por. Meczarskiego, który po wczorajszym 
wypadku przybył ze szpitala i stanął do trze­
ciej próby, po ukończeniu której, zajmując w 
ogólnej klasyfikacji dziewiąte miejsce, znów 
wrócił do szpitala.

Podkreślić należy sprawną organizacje 
czasie trwania mistrzostw. Zasługa to mewa - 
pliwa prezesa Gnieźn. Tow. Jeździeckiego Łu­
kowskiego oraz w szczególności sekretarza tow* 
Gramsego. (br)

Pitka nożna
Reprezentacja Łotwy, która walczy w nie­

dziele w Katowicach z drugim garniturem 
Polski, przegrała we wtorek w Wiedniu w 
kaniu eliminacyjnym o mistrzostwo świata 
Austrią nieznacznie tylko w stosunku l:Z U- *- 
Bohaterem na boisku był zaledwie 18-Jetra 
bramkarzy łotewski Bebris. Bramki dla A 
strii, którą reprezentowali zawodowcy zoo 
Jeruzalem i Binder, jedyną dla Łotwy najłepesr 
jej napastnik Westermanis. (tel. wł.)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 5 października

Dewizy
sprzed

89,43 
212,97 
100.20
293,62 
117,34 
26,29 

.5,30 3/8 
5,30 5/8 

132,08 
17,69 
18,57 

135,48 
122,05 

99.20 
27,98 
11,62 

5,30 % 
26,29

trans.
Belgia 89,25
Berlin —•—
Gdańsk —•—
Amsterdam 292,90
Kopenhaga 117,05
Londyn ^6,22
Nowy Jork czek 5,291/8 
Nowy Jork kabel 5,29 3/8

131.75
17,49
18,52

135,15
121.75

27,88

Oslo 
Paryż 
Praga 
Sztokholm 
Zurych 
Wiedeń 
Mediolan. 
Helsinki 
Montreal 
Tel Aviv

Tendencja nieco mocniejsza.
Waluty:

kup
89,07

212,11
99.80

292,18
116,76
26,15
5.27 7/8
5.28 1/8 

131,42
17,29
18,47

134,82
121,45

98.80 
27,78 
11,56

5,27^
26,15

sprzed. kup.
89,43 89,00

5,2914 5,27
5,29 Vi 5,27

293,62 291,00
17,29 17,19

122,05 121,25
26,29 26,13

100.20 99.80
18,00 17.10

117,34 116,50
132,08 131,10
135,48 134,50
23,30 22,50
11,62 11,20

125,00 119,00
135,00 129.00
97,50 96^50
26,20 25,90

Belgi belgijskie 
Dolary amerykańskie 
Dolary kanadyjskie 
Floreny holenderskie 
Franki francuskie 
Franki szwajcarskie 
Funty angielskie 
Guldeny gdańskie 
Korony czeskie 
Korony duńskie 
Korony norweskie 
Korony szwedzkie 
Liry włoskie 
Marki fińskie 
Marki niemieckie 
Marki niem. srebrne 
Szylingi austriackie 
Tel Aviv

Obligacje I papiery wartościowe: 
Pożyczka wewnętrzna 56,75—57,25
Pożyczka inwestycyjna I em. 69,00

serie nie notowane 
Pożyczka inwestycyjna II em. 69,50

serie nie notowane 
Potyczka konwersyjna 61,50—61,75
Pożyczka kolejowa 59,00 drobne
Pożyczka premiowa dolarowa 38,50
Pożyczka konsolidacyjna 59,75

w drobnych 59,50 
Ziemskie seria piąta 56,00

Tendencja dla pożyczek i listów moc­
niejsza.

Akcje:
108,50—109,00

36,00
26.30

53,75—54,00
66.00
26,50
33,00

43,25—43,50

Bank Polski
W. T. F. Cukru
W. T. K. Węgla
Lilpop
Norblin
Ostrowiec
Starachowice
Haberbusch

Tendencja mocniejsza.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, x, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łanaowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2396, z 21065, d 1611 
i t 4 = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,46.

Tkl> T 17 WA budowlane. U Jtv Lt JŁ W M stolarskie
poleca Składnica drzewa G. Kowalkiewicz, Poznań, Brama 

Dębińska 2, naprzeciw wylotu ul. 
Strzeleckiej. Tel 14-95. dgr 24 615

c1. DOMY - PARCELE

Willę
ogrodem Żabikowie sprzedam 
12.000,— Oferty Kurier Pozn,

zdg 31 069

Parcela
Łazarz przy kościele rynku. — 
gimnazjum i dwóch przystanków 
tramwaju sprzedam. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 3t 045

Willa
S mieszkaniowa, Sołacz, korzyst­
nie na sprzedaż. Zgłoszenia Ku­
rier Poznański zdg 30 656

łączne parcele, narożne Dąbrow­
skiego - Botaniczna, pom. ca 
2.000 in* tuż przy przystanku 
tramwajowym. Oferty Kurier 
Poznański zdg 30 226

Kapię
willke w Puszczykówku. Oferty 
Kurier Poznański zdg 31008

7. SPRZEDAŻE

Urządzenie
składu artykułów męskich sprze­
da na miejscu ul. 27 Grudnia 14. 
Brunon Trzeczak, zaprzysiężony 
aukcjonator, Stary Rynek 46/47.

_____ Pr 33 548-40,19
Hiacynty

kwitnące zimą w mieszkaniu, pa­
chną oszałamiająco przez co wzbu­
dzają ogólny podziw. Cebulki ta­
kich kwiatów nabyć można u

Sauera
Rątajraąka 33. z.lrńl 035

12 lamp
wiszących do składu nowoczes­
nych tanio sprzedam. Rzeczypo­
spolitej 8, m. 6. zdr2S832

Księgarnia
skład papieru, wypożyczalnia do 
sprzedainia w dobrym punkcie 
Gdyni, powód choroba. Zgłosze­
nia Kks-pozytura Kuriera Poznań­
skiego, Gdynia, ng 50 782

Skład
nowoczesny urządzeniem, cen­
trum. Oferty Kurier Poznański 

zdg 30 978

Restaurację
z mieszkaniem korzystnie sprze­
dam. Adres Kurier Poznański

zdg 30 800

Mleczarnia
parowa, w dużej wsi, położenie 
dobre, okolica mleczna, okazały 
budynek, obszerne chlewy — 
ogród, zaraz do sprzedania, — 
Oferty Kurier Poznański

zdg 30 651

Kiosk
lokalem inwalidzie sprzedam. — 
Adres Kurier Pozn. zdig 30 995

Skład
owoców i warzywa w dobrym 
położeniu, z ubikacjami, nadają­
cymi się na hurt. Adres Kurier 
Poznański zdg 30 668

Krwi
transfuzji pilnie dla 17 letniej 
Szpital Przemienienia, ul. Dłu­
ga. p 1235

Wizytówki
setka złotego. Bkspresdruk, — 
Grudnia 5. dr 24 162

26. SZUKA POSADYES
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 

' liczamy po jednej trzeciej cenie 
drobnych.

a)Sluzba domowa

Dziewczyna
bez gotowania z dobrymi świa­
dectwami poszukuje posady za­
raz. Oferty Kurier Poznański

zdg 30 349
Samodzielna

szuka posady z gotowaniem od 
zaraz. Oferty Kurier Poznański 

zdg 30 614

Obowiązkowa
panienka zajmie się dzieckiem, 
raca domowa samotnej osoby, 
‘erty Kurier Pozn. zdg 30 428

pr?Of

Starsza
osoba poszukuje 2—3 razy w ty­
godni« posługi skromnym domu. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 30 437

Kucharka
z praca domowa w lepszym domu 
szuka posady od 16. lub 1. Ofer­
ty Kurier Poznański zdg 30 9®9

18-letnia
uczciwa polecona do dzieci łub 
lekkich prac domowych — szuka 
posady. Oferty Kurier Pozn.

zdg 30 642

b) Inni

Starszy
student med. poszukuje jakiej­
kolwiek posady. Zgłoszenia Ku­
rier Poznański zdg 30 268

Dzielny
pomocnik fryzjerski, męski z wo­
dna szuka posady. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 30 790

Czeladnik
rzeźnłcki, wędliiniarz, kotlarz skła­
dowy sauka posady. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 31 006

Bona
freblanka, praktyką, sumienna, 
dobrego charakteru polecona po­
szukuje posady. Oferty Kurier 
Poznański zdg 30 746

Kelner
ląt 25, z kaucja, sztika posady 
Oferty Kurier Pozn. zdg 30 742

Kelner
trzeźwy, inteligentny lat 34, kau­
cją poszukuje posady. Oferty 
Kurier Poznański zdg 30 045

Wychowawczyni
Państw. Sem. Ochr, poszukuje 
posady do dzieci od 2—4 lat. —i 
Oferty Kurier Pozn. zdg 30 700

Sierota
szuka posady do składu .pieczy­
wa. Miejscowość obojętna. Ofer­
ty Kurier Poznański zdg 30 979

Radioaparaty 
najkorzystniejsze raty,

lampy
części radiowe najtaniej tylko

Radiomechanika
Marcina 25. dr 24 597

„Bogate biedactwo1*
Fenomenalna aktoreczka

Shirley Tempie
Kinoteatr

„Sfinks“
zdg 30 352

„Kapelusz“
Fabrycznie przefasonowany ka­
pelusz zastapi często nowy. Ta­
nie kapelusze na składzie, Pol­
ska wytwórnia kapelueay, 27-go 
Grudnia 2 podwórze.

zdg 21 209/10

Pił. «a miesiąc październik 1937 roku za oba wydania razem w Poznaniurzeapiata w ekspedycji zt 3.20 w agencjach w mieście »1 3.50. z odnoszeniem do 
————————— domu w Poznaniu zł 3 70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie a! 4.10 kwartalnie zł 12.30. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5.00. w innych 
krajach zł 7.00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

(A/a-Jn c-a nin na »tronie S-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu kJylOSZcnia redakcyjnego 60 gr..na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie
--------------------------- drugiej (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr
od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane ora., z zastrzeżeniem rrrejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11,10, w dni przedświą­
teczne do godz. 10.45. większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 stów 
w tem 5 naglówk.). słowo nagłówk. (tłusTei 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstała wskutek matryc, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoś.wiątecznych 1 uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Reaakcji i Administracji: 44 61, 14-76. 33-07, 35-24. 35-25. 40-?2, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. p. K. O. Poznań nr. 200-149.
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